



NASZ 

PIERWSZY-KOLOROWY 

Rok temu pisaliśmy na tamach „ŚM" o będącej wówczas jeszcze w trakcie budowy - 
wytwórni kolorowych kineskopów w Piasecznie. Dziś na str. 3 możecie już obejrzeć montaż 
pierwszych partii kolorowych telewizorów „Jowisz", które w przyszłym roku powinny 
znaleźć się w sprzedaży rynkowej. . ciąg dalszy na str 3 


Fot. W. Wróblewski 


Niech dotrą bezpiecznie 


do szkoły i 


(CAF) Motoryzacja rozwija się coraz bardziej* liczba samochodów rodnie - takie są prawa cywilizacji. Rośnie jednak 
zastraszająco liczba wypadków na jezdniach i drogach. Często sprawcami i ofiarami ich bywają dzieci i młodzież. 

£chy zapewnić im bezpieczną drogę do szkoły, organizuje się zajęcia w Miasteczkach Ruchu Drogowego, gdzie młodzież 
szkolna poznaje zasady prawidłowego poruszania się po jezdni. Po sześćiotygodniowym kursie dzieci od Łat dziesięciu mogą 
zdawać egzamin na kartę rowerową. Miasteczka te otwarte są dla wszystkich! 

Na zdjęciu: Tak wyglądają zajęcia w Miasteczku Ruchu Drogowego przy Młodzieżowym Domu Kultury „Muranów" 
w Warszawie. Wszystko ram prawdziwe: przejścia, sygnalizacja, znaki drogowe*,, (W) 


SENSACJA! 

Szkoła 

przemieniona 
w teatr 


OLSZTYN (HSlk Już od kilku lat r w listopadzie, obcho¬ 
dzony jest w olsztyńskich szkołach Dzień Młodzieży. 
Aby więc tradycji stało się zadość, 10 listopada br. 
uczniowie II Liceum Ogólnokształcącego im. K, I. Gał¬ 
czyńskiego objęli rządy w swojej szkole. Zaczęli od 
przemianowania czcigodnego przybytku wiedzy na zu¬ 
pełnie niepoważny - „Teatr Alternatywny Imienia Moje¬ 
go". Zmianę tę obwieszczał wielki plakat wiszący na 
drzwiach frontowych. Przy tychże drzwiach stali rano 
dwaj osobnicy we frakach i sprzedawali bilety wstępu 
do teatru. Dochód przeznaczono na fundusz odnowy 
zabytków Krakowa* Jak to w teatrze bywa, można było 
tego dnia w II LO spotkać najdziwaczniej poubierane 
postacie. Czasem podobne do bohaterów najsłynntej- 
szych dzieł światowej dramaturgii, a czasem niepodob¬ 
ne do nikogo i niczego, Indianie mieszali się w tłumie 
z Murzynami, damom francuskiego dworu kłaniali się 
Turcy. Przybysze z innych planet rozmawiali z lady 
Macbet, a Hamlet straszący wszystkich czaszką-tańczył 
rock and roiła* Bawiono się doskonale. Największą 
atrakcję był konkurs na najlepszą trupę teatralną, prze¬ 
prowadzony podczas długiej przerwy. Trzy równorzęd¬ 
ne pierwsze miejsca zajęły: klasa 111d za współczesną 
inscenizację „Hamleta", klasa lila za adaptację „Ody¬ 
sei" i klasa lllb za kabaret. Nagrody ufundowała dyrek¬ 
cja i samorząd szkolny. Teraz już kostiumy spoczęły na 
dnie szaf i szkoła znów wygląda poważnie. Zostały 
jednak wesołe wspomnienia, rozjaśniające swoimi bar¬ 
wami szare, jesienne dni. (fcż) 


Uczniowie VIl-VI11 klas warszawskich szkół podstawowych i ich 
rodzice (akcja trwa już drugi miesiąc) będą mieli możliwość 
udziału w spotkaniach informacyjnych na terenie szkół zawodo¬ 
wych, Kolejne spotkania odbędą się: 

7 grudnia o godz, 18,00 w Zespole Szkół Zawodowych ul. 
Konopczyńskiego 4. 

11 grudnia o godz. 18.00 w Zespole Szkół Elektroniczno-Mecha- 
nicznych, ul. Kasprzaka 19/21* 

18 grudnia o godz, 18,00 w Liceum Medycznym przy ul. Ciołka 
27 i w Liceum Medycznym, ul. Solec 57, 

Zainteresowani będą mogli zwiedzać warsztaty i pracownie 
szkolne, dowiedzieć się o wymaganiach stawianych kandydatom 
i porozmawiać z lekarzem o ewentualnych przeciwwskazaniach. We 
wszystkich zebraniach wezmą też udział przedstawiciele poradni 
wychowawczo-zawodowych, (kos} 

Silnik na... słojiecznik? 

PALIWO 
NIE GORSZE 
OD BENZYNY 

wyrasta 

na afrykańskich polach 

RPA (PAP). Tutejsi naukowcy pracują nad wykorzystaniem oleju 
słonecznikowego do napędu silników dieslowskich. Ich zdaniem, 
olej ten może być znakomitym materiałem pędnym i ma szansę 
uniezależnić Republikę Południowej Afryki od coraz droższych 
paliw pochodzenia naftowego. Zwłaszcza, że uprawy słonecznika 
zajmują tu dużo miejsca i z olejem nie ma kłopotów, Zachęca się 
więc farmerów, by przeznaczali pod uprawę tej rośliny jeszcze 
więcej ziemi, (tok) * 

OD REDAKCJI; To już druga w niedługim czasie informacja 
o niezwykłym źródle paliwa, jaka znalazła się na na szych łamach. 
Poprzednia, zamieszczona w 123 rt-rze „ŚM" z 27 X, dotyczyła 
otrzymania przez amerykańskich uczonych benzyny z soku pew¬ 
nej odmiany mlecza. 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Jed¬ 
na z brytyjskich firm budowlanych 
podjęła się eksportu starych do¬ 
mów i zamków z Wielkiej Brytanii 
do USA. Domy takie mają co naj¬ 
mniej 250 lat, a niejednokrotnie 
wiek ich przekracza nawet 500 lat. 
Po ostrożnej rozbiórce, ponumero¬ 
wane belki i inne elementy są łado¬ 
wane na statek i drogą morską 
przybywają do nabywcy za ocea¬ 
nem, Czy wraz z budynkami prze¬ 
niosą się w nowe miejsce tak częs- 


/I co z duchami? 

EKSPORT... 

STARYCH 

ZAMKÓW 


to reklamowane w W. Brytanii du¬ 
chy - tego eksporterzy nie gwaran¬ 
tują, Trzeba dodać, że brytyjscy 
cieśle od niepamiętnych czasów 
gustują w szlachetnym budulcu - 
drewnie dębowym. Jest ono tak 
trwałe, że - zdaniem specjalistów- 
przewiezione na inny kontynent 
domy będą mogły stać prawdopo¬ 
dobnie drugie 500 lat. A pomyśleć, 
że niegdyś Anglicy mawiali; mój 
dom - moją twierdzą, fkż) 


Korespondencja 

JANUSZA WOLNtEWICZA z Bangkoku 

pt. 


Klong, 

klong! 
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30 ROCZNICA 
ZJEDNOCZENIA 
RUCHU LUDOWEGO 


W dniach 27-29 listopada 1949 roku odbył 
się kongres zjednoczeniowy ruchu ludowego. 
Wieloletnie dążenia do jedności zaowocowały 
połączeniem Stronnictwa Ludowego I rady¬ 
kalnego Polskiego Stronnictwa Ludowego. 
Powstanie Zjednoczonego Stronnictwa Ludo¬ 
wego zakończyło zapoczątkowany jeszcze 
w tatach międzywojennych proces jednocze¬ 
nia wysiłków ludności wiejskiej o powszechny 
awans materialny r cywilizacyjny. Ustalenie 
wspólnej polityki dotychczasowych stron¬ 
nictw ludowych stało się możliwe dzięki ści¬ 
ślejszemu współdziałaniu z. ruchem robotni¬ 
czym i zaangażowaniu w budownictwo socja¬ 
listyczne* 

Przełomowe znaczenie kongresu zjedno¬ 
czeniowego poprzedziła wieloletnia tradycja 
głoszenia haseł patriotyzmu i umiłowania oj¬ 
czyzny, współodpowiedzialności za państwo. 
Ruch ludowy formułował programy społecz* 
ne„ gdzie obok sprawy reformy rolnej i po¬ 
wszechnej oświaty domagano się również 
sprawiedliwego ustroju społecznego. II wojna 
światowa przyspieszyła proces radykalizacji - 
obok walki zbrojnej z okupantem hitlerow¬ 
skim ludowcy prowadzi li ożywioną pracę poli¬ 
tyczną. Jej wynikiem było m. in. powstanie 
w 1944 roku Stronnictwa Ludowego (Wola 
Ludu), które opowiedziało się zdecydowanie 
za sojuszem z klasą robotniczą i współpracą 
z PPR, a także za sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim. Nie oznaczało to jednak, że po¬ 
dobną linię polityczną w pełni akceptowały 
wszystkie stronnictwa chłopskie. Proces wy¬ 
ciągania wniosków ze stającej się, nowej rze¬ 
czywistości historycznej trwał jeszcze i po 
zakończeniu dzałań zbrojnych II wojny świa¬ 
towej. 

Zjednoczenie mchu ludowego w 1949 roku 
było konsekwencją przemian, jakie zachodzi¬ 
ły w całym społeczeństwie polskim. Program 
sił lewicy i konkretne zadania odbudowy kra¬ 
ju, a potem rozbudowy jego potencjału go¬ 
spodarczego były jedyną płaszczyzną, na któ¬ 
rej możliwa była realizacja haseł ludowców. 
Kongres zjednoczeniowy ugruntował zara¬ 
zem system polityczny Polski Ludowej. Pro¬ 
gramowy sojusz z PZPR I Stronnictwem De¬ 
mokratycznym stworzy! perspektywę twór¬ 
czej pracy na rzecz społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, a zwłaszcza wsi i rolnictwa. 

Minione trzydziestopięciolecie PRL łp 
okres, w którym działania ludowców były bar¬ 
dzo konkretnym wkładem w ustalanie i reali¬ 
zację wspólnej z PZPR polityki rolnej. Sprawa 
wyżywienia całego narodu i zdecydowanej 
poprawy warunków pracy i życia ludności 
wiejskiej zawsze znajdowała się w centrum 
uwagi władz politycznych. Nie wszystkie po¬ 
trzeby zostały jeszcze zaspokojone, rozwój 
wsi wielokrotnie napotykał na trudności. 
A jednak równocześnie rozwiązane zostały 
najistotniejsze problemy socjalne; wprowa¬ 
dzono powszechną opiekę zdrowotną, ubez¬ 
pieczenia emerytalne dla rolników indywidu¬ 
alnych. Reforma systemu oświaty, rozwój pla¬ 
cówek kulturalnych i usługowych stale zacie¬ 
rają różnice między warunkami żyda ludzi 
pracy w mieście i na wsi. 

Z$L zrzesza obecnie ponad 450 tysięcy 
członków. Stoi przed nimi zadanie bezpo¬ 
średniego współuczestniczenia w unowo¬ 
cześnianiu rolnictwa i zwiększaniu jego pro¬ 
dukcji, Od ich rzetelnej i wydatnej pracy dla 
dobra ojczyz ny za I eży p omyś I n oś ć nas wszyst¬ 
kich. ' 
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HAKI ETY 
PRZECIW 
ZDROWEMU 
ROZSĄDKOWI 


Alarm sygnalizujący stopień 
najwyższego zagrożenia obiect 
sztaby + stanowiska dowodzenia, 
lotnisku, wyrzutnie pocisków ra¬ 
kietowych, Zamruczały maszyny 
elektroniczne obliczające dane 
o nadlatujących, niezidentyfiko¬ 
wanych obiektach i przygotowu¬ 
jące wyliczenia niezbędne do od¬ 
palenia' własnych pocisków. 
Z pasów startowych podniosły 
się w powietrze myśliwce prze¬ 
chwytujące. Piloci y. napięciem 
wpatrywali sic we wskazania 
przyrządów. Do specjalnych ka¬ 
bin kierowania stanem rakiet 
między kontynent a Inych weszli 
oficerowie, których jedynym za¬ 
daniem było przekręcenie kluczy 
odpalania pocisków na pozycje 
„START". Skupieni czekali na 
sygnał..Juz...? Ruch ręki... 


N ie, tym razem nic doszło do 
uruchomienia gigantycznej ma¬ 
chiny zagłady nuklearnej, choć 
dzielił od tego jeden mały krok. Nie¬ 
wyobrażalne wprost następstwa mogła 
wywołać zwykła... awaria komputera. 
Przed kilkunastu dniami do centralnej 
maszyny matematycznej dowództwa 
obrony powietrznej obszaru Ameryki 
Północnej wprowadzono taśmę z pro¬ 
gramem symulującym atak rakietowy 
na północną część kontynentu amery¬ 
kańskiego. Wadliwie działające urzą¬ 
dzenie nadało do całego systemu obro¬ 
ny sygnał o prawdziwym zagrożeniu. 
Dopiero po 6 minutach wykryto uster¬ 
kę, Dla kilku czy kilkunastu tysięcy 
ludzi personelu sił obrony te sześć 
minut było sześcioma minutami praw¬ 
dziwej wojny. N igdy nie dowiemy się, 
co czuli przez ten czas, gdy w swoim 
ręku mieli życie setek milionów ludzi. 

Nie to jest zresztą najważniejsze. 
Awaria komputera, mimo pomniejsza¬ 
nia jej znaczenia przez przedstawicieli 
armii amerykańskiej, ostro uwidoczni- 
hi jak w wielkim stopniu ludzkość 
uzależniona jest od przypadku* od 
drobnej pomyłki urządzeń technicz¬ 
nych. 

Może to zabrzmi dziwnie, atc fałszy¬ 
wy alarm zdarzył się we... właściwym 
momencie. Właśnie teraz, tak wymow¬ 
ny przykład, jak wielkim niebezpie¬ 
czeństwem są dla św iata ogromne arse¬ 
nały' broni jądrowej, ma szczególne 
znaczenie. W nicspdna pół roku od 
podpisania, przy jętego z optymizmem 
w stolicach większości krajów, układu 
między ZSRR i USA o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych SALT II, prze¬ 
ciwnicy i zwolennicy zbrojeń atomo¬ 
wych stanęli do kolejnej próby sił. 
Tym razem sprawa dotyczy Europy. 

J est niezwykle trudno pisać o pro¬ 
blemie ograniczenia zbrojeń, 
z miejsca bowiem wpada się w dość 
nudną i zrozumiałą tylko dla specjalis¬ 
tów szczegółową analizę możliwości te¬ 
chnicznych, siły i zdolności bojowych 


broni, jakimi dysponują obydwie stro¬ 
ny. Ograniczmy się zatem tylko do - 
niezbędnych szczegółów. Od pewnego 
czasu w Stanach Zjednoczonych 
i w Europie Zachodniej rozważana jest 
możliwość wprowadzenia m, in. do 
RFN, Wielkiej Brytanii, Wioch nowe¬ 
go rodzaju pocisków rakietowych - 
nosicieli głowic jądrowych. Są to naj¬ 
nowocześniejsze Urządzenia techniki 
wojskowej o zdecydowanie większych 
możliwościach działania; celniejsze, 
znacznie trudniejsze Tłtr zniszczenia 
przez obronę. Stanowią więc, mówiąc 
w skrócie, całkowicie nową jakość 
zmieniającą układ sit w Europie, naru¬ 
szając obecną równowagę między pań¬ 
stwami NATO i Układu Warszawskie¬ 
go. Propozycję ich zainstalowania uza¬ 
sadnia się, nic mającymi w gruncie 
rzeczy pokrycia w rzeczywistości, 
oskarżeniami Związku Radzieckiego 
o „zagrażaniu Europie Zachodniej". 
Jest to oczywiście bzdura. Przyznają to 
zresztą także niektórzy spośród za¬ 
chodnich ekspertów rozbrojeniowych, 
m, in. Osoba tak dobrze zorientowana 
w problemie jak G, F. Tvcverlon - 
wicedyrektor Londyńskiego Instytutu 


Rad&ń Strategicznych. Przyznaje to 
również część prasy zachodniej oraz 
działacze rządowi kilku krajów’ euro¬ 
pejskich. 

Niemniej jednak - mimo rozlegają¬ 
cych się głosów zdrowego rozsądku - 
o wyposażeniu NATO w nowe rakiety 
z głowicami jądrowymi mówi się bar¬ 
dzo poważnie. Ostateczna decyzja 
podjęta zostanie w przyszłym miesią¬ 
cu i, jak na razie wszystko na to 
wskazuje, będzie to decyzja, która 
ucieszy zwolenników dalszych 
zhrojeń. 

Wypływa z tego dość chłodne po¬ 
traktowanie radzieckiej propozycji 
rozpoczęcia rozmów na temat zahamo¬ 
wania zwiększania liczby rą ki et -nosi¬ 
ciel i głów i c jądrowych przeznaczonych 
do użycia w Europie, Propozycja taka 
przedstawiona została w przemówie¬ 
niu Leonida Breżniewa w Berlinie. 
Strona radziecka, potwierdzając swoją 
dobrą wolę i gotowość do rozmów, 
zdecydowała się także zmniejszyć od¬ 
działy radzieckie stacjonujące w NRD 
o 20 tys, ludzi i 1000 czołgów. 

Zachodni przeciwnicy utrzymania 


na obecnym poziomie sianu sil jądro¬ 
wych w Europie posługują się zdumie¬ 
wającym rozumowaniem. Otóż twier¬ 
dzą oni, że państwa zachodnie mogą 
zasiąść do rozmów dopiero po decyzji 
wprowadzenia nowych pocisków do 
Europy, W przeciwnym razie państwa 
NATO nie będą miały z czego... rezy¬ 
gnować. Zapomina się na ogól przy 
tym, że obecnie siły zbrojne NATO 
dysponują co najmniej ^00 rakietami 
z głowicami jądrowymi oraz wieloma 
samolotami przystosowanymi Jo prze¬ 
noszenia broni atomowej, 

W arto jeszcze kilka słów poświę¬ 
cić ewentualnym następs¬ 
twom wprowadzenia do Euro¬ 
py nowych rakiet. Z całą pewnością 
taka decyzja zmusiłaby ZSRR do zwię¬ 
kszenia swoich sił obronnych - a więc 
wyścig zbrojeń nie zostałby zahamo¬ 
wany. Poważne byłyby także następs¬ 
twa polityczne, przede wszystkim 
utrudniony byłby dialog między pańs¬ 
twami naszego kontynentu; dialog, 
który wbrew trudnościom i przeszko¬ 
dom rozwija się od czasów Konferencji 


Bezpieczeństwa i Współpracy Euro¬ 
pejskiej w Helsinkach, Przyszłość poli¬ 
tyki odprężenia w latach osiemdziesią¬ 
ty cli stanęłaby pod znakiem zapytania. 
Świadomość tego zagrożenia dobra po¬ 
koju i rozwoju współpracy budzi nie¬ 
pokój. Do protestów włączają się 
przedstawiciele różnych ugrupowań 
politycznych, naukowcy i intelektua¬ 
liści, działacze religijni. Ostatnio 
dzienniki włoskie i hiszpańskie przy¬ 
niosły wiadomość, że dyplomacja wa¬ 
tykańska przy czynnym udziale papie¬ 
ża Jana Pawła II prowadzi rozmowy 
w wielu stolicach europejskich, aby 
skłonić kraje NATO do odstąpienia od 
planów wprowadzenia nowych rakiet. 
Przeciwnicy nowego etapu zbrojeń 
zwracają uwagę na niezwykle nasiloną 
kampanię propagandowa, która towa¬ 
rzyszy dyskusjom nad projektami NA¬ 
TO. W wielu artykułach i programach 
telewizyjnych przedstawia się przesa¬ 
dzone oceny zdolności wojskowej 
państw Układu Warszawskiego, do 
znudzenia powtarza się różne „scena¬ 
riusze” domniemanego konfliktu 
w Europie, tak operując informacjami s 
aby stworzyć wrażenie druzgocącej 
przewagi krajów naszego obozu, a tym 
samym przedstaw ić decyzję o wprowa¬ 
dzeniu nowych pocisków uzbrojenia 
NATO - jako niezbędna i konieczną 
dta skutecznej obrony. Niekiedy auto¬ 
rzy tych wypowiedzi sięgają do argu¬ 
mentów, które - gdyby nie powaga 
problemu - mogłyby wywołać tylko... 
uśmiech. Otóż twierdzą oni np., że 
radziecka decyzja o wycofaniu z NRD 
1000 czołgów jest wybiegiem, bowiem 
są to pojazdy przeznaczone na złom. 
Tym oskarżeniom odpowiedział w wy¬ 
wiadzie dla zachoduiomendeckiego ty¬ 
godnika „Der Stern" - generał Wasilij 
Rezniczenkoi „Nikt nie zaprzeczy, że 
w RFN i NRD stacjonują elitarne 
jednostki NATO i Układu Warszaw¬ 
skiego. Czy naprawdę sądzicie, że 
nasze jednostki wyposażyliśmy 
w broń nadającą się na zJom? tł 

Z ainstalowanie nowych rakiet 
w Europie Zachodniej wywołało - 
hy także konsekwencje w stosun¬ 
kach między Stanami Zjednoczonymi 
i Związkiem Radzieckim. Podważono 
by szczerość intencji USA w traktowa¬ 
niu układu SALT IT. Nowa broń z za¬ 
chodnich regionów Europy mogłaby 
osiągnąć rejony ZSRR, które mają dla 
tego kraju podstawowe znaczenie go¬ 
spodarcze i woj sko we.. 1 Ty m samym 
naruszona zostałaby równowaga sił 
między ZSRR i USA. Zaniepokojenie 
próbami przekreślenia układu SALT 
II wyrazili niektórzy przedstawiciele 
amerykańskiego Kongresu. LeeAspin 
przyznał, że nowa broń usytuowana 
w Europie Zachodniej jest zagroże¬ 
niem dla mających znaczenie strategi¬ 
czne rejonów ZSRR, Fakt, że broń ta 
będzie formalnie należała do NATO 
nie zmienia postaci rzeczy, tym bar¬ 
dziej że ostateczna decyzja o jej użyciu 
należeć będzie do prezydenta USA. 

Najbliższe tygodnie wyjaśnią, czy 
Europa i świat staną do kolejnej rundę 
zbrojeń, czy zwycięży zdrowy rozsą¬ 
dek i pragnienie pokojowego współist¬ 
nienia. 

KRZYSZTOF POTRZERNICKI 






Przeminęło z wiatrem ...” 


tJ chyba się podniesie szum 
w językoznawców naszych tłumie 
wtedy , gdy nawet zamiast „umiejt" 
będziemy wszyscy mówić ,,Um!../' 

Tłum w tramwaju wybitnie działał mi na nerwy. 

- Przepraszam, która jest godzina7 - spytałam stojącego obok mężczyznę. 

- Najsampterw to weź się pani suń froeftę, bo zaraz mi ten czemadan 
przygwoździ nogę. A teraz to mogę powiedzieć pani że jeżefi nie spóźnia, to - 
ósma czterdzieści 

Do k/na byty jeszcze trzy przystanki i ponad godzina czasu do otwarcia kas. 
A może by tak jeszcze do cukierni? Przydałaby się gorąca herbata i pączek 4 
W kolejce stała gromadka dzieci z pobliskiej szkoły. 


- Proszę pani, a na Ne te cukierki? 

- Nie mówi się na ife - poprawi/ kolega , - A widzisz, jaką gapę strzeliłeś 

Sprzedawczyni nie miała już torebek. Długo szukała, aż w końcu... 

- Ta jest trochę naderwana - ale może się jeszcze nada? 

Kolejka przed kinem była niesamowitej długości. 

- jjTrzym się stary . Jakby tu Jacka przyniosło, to powiedz — że ja poszłam na 
miasto... / wał skarpetkami w trotuar, bo ci nóżki zmrozi 

~ Ojej, jaki dowcipn y f pęc można. Żebyś tak zamiast „ Przeminęło z wiatrem " 
„Bolka i Lolka ' w telewizji nie oglądał... Kto kupi bilety? 

- Bystry jesteś, ale uważaj. Żebym cię nie wykobzał z tego sznureczka - 
Młodzi panowie zaczęli się trochę poszturchiwać. 

~ Cholera, ludzie to teraz nie u mię nawet w kolejce inteligentnie stać. 


- Bedzle dosyć panowie, bedzie już tego... 

- Siemasz Karolku, o, ta ty na takie mazgajskie bajeczki teraz uczęszczasz. 
Jak chcesz se puścić kilka łez, to se puść , Walnę cię piąstką między oczka i o co 
biega... 

-No weź pan na fen przykład, mój kuzyn za takiego, co te pierścionki., no... 
jubilera się uczył. To ten majster kład mu w łepetynę, jak ma się zachować, jak 
gadać z klientem. A teraz to kto młodych uczy... 

„Koniki" jak sępy krążyły między falującym tłumem. 

- Weź pan i ciesz się, że masz. Drogo stoi... patrzcie... jeszcze nosem fcręcf, 
A co dziś nie stoi drogo? A stań se gęsiego... zobaczysz czy drogo... 

Kiedy stanąłem w pasażu między Juniorem a kinem „Relaks " odetchnęłam 
z ulgą , Nareszcie za mną był ten bełkotliwy dialog prowadzony w kolejce po 
bilety. Ale tak mi się tylko wydawało 

" Zdejm nogi z siedzenia, no rusz się , szybko - zwróciła uwagę synkowi 
w tramwaju nerwowa mamusia. 

- No to pójdź ze mną, słyszysz, pójdź ze mną na huśtawki... 

O rany... 

Przeminęły z wiatrem, przeminęły czasy, kiedy to modne było zaglądanie do 
Szobera t czy Doroszewskiego... Człowiek się niby „ukulturalnia”, czyta prasę, 
ogląda telewizję, a jakoś tak z dnia na dzień coraz trudniej m u sklecić kilka zdań. 

No, ale dość tego biadolenia. Bilety do kina są? Są. Jest jeszcze pomyślna 
felieton. Trzeba fo teraz przelać na papier i zanieść do redakcji Może się 
„nada"... \ 

ALINA WIENtAWSKA 




































NASZ PIERWSZY-KOLOROWY 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 ’ . 

Podjęcie produkcji telewizora „Jowisz" oznacza, iż osiągnęliśmy w przemy- czasami krótkotrwałej - mody. Tak więc i nasz „Jowisz" po pewnym czasie 
śle elektronicznym pewien - bardzo już wysoki - poziom, porównywalny z tym, ulegnie modernizacji; będziemy go nie tylko ulepszać, ale i wyposażać w nowe 
jaki reprezentują znane i uznane wytwórnie zachodnioeuropejskie czy amery- funkcje. Prawdopodobnie będzie to - w nie tak znów odległej przyszłości - 
kańskie. Oczywiście nie znaczy to, że możemy teraz spocząć na laurach. W tej pierwszy z telewizorów, na którym zaczniemy eksperymenty z przesyłaniem do 
produkcji, jak w żadnej innej, dokonuje się nieustanny, bardzo szybki postęp abonentów nie tylko obrazów TV, ale i innych informacji. O tych projektach 
i chcąc dotrzymać mu kroku, trzeba, jak to mówią, „trzymać rękę na pulsie", przeczytacie już wkrótce w „ŚM", a na razie zobaczcie, jak powstaje nasz 
reagując możliwie szybko nawet na niewielkie zmiany wynikające z aktualnej- pierwszy kolorowy... (jd) Fot. WOJCIECH WRÓBLEWSKI 



Wczoraj dostałam pytania na konkurs jęz. rosyj¬ 
skiego, Nie jest ich dużo, koło trzydziestu, [ wcale 
nietrudne. Podobnie jak w zeszłym roku. Wtedy też 
wydały mi się łatwe. Mimo to przegrałam.,. Może nie 
w pełnym lego słowa znaczeniu, Byłam najlepsza 
z naszej szkoły, która nie zajęła ostatniego miejsca, 
Wiem jednak, że bardzo na mnie liczono. Wierzono, 
że zakwatifikuję się do wojewódzkich eliminacji. Ja 
też tak myślałam, Często wyobrażałam sobie siebie 
jako pierwszę i być może właśnie ta wyobraźnia jest 
winna porażce. Zawiodłam wszystkich, choć nikt mi 
tego nie wypominał. Przeciwnie, pocieszano mnie, 
ale ja czułam, że mieli w głębi serca żak Dlaczego 
przegrałam? 

Należę do lej grupy uczniów, o których mówię 
„prymusi". Rok temu pomyślałam sobie: „Skoro 
jestem taka dobra, po co mam się uczyć". No i nie 
uczyłam się. Konsekwencje tego mocno odczułam, 

W tej chwili ogarnia mnie wiele wątpliwości. Czy 
będzie ta k jak wtedy? Ale po głowie chodzi mi pewna 
decyzja, którą właściwie już podjęłam. Solidnie i - co 
najważniejsze - uczciwie będę pracować nad jęz, 
rosyjskim. W końcu jest tyle bibliotek, czytelni. „Ru^ 
ska" na pewno mi pomoże. Jest jeszcze „Ptica" - 
nasza dawna nauczycielka rosyjskiego. Pójdę do 
niej. Ktoś mógłby zadać mi pytanie: czy chodzi tylko 
o pierwsze miejsce w konkursie? - Trochę tak. Ale 
najbardziej chodzi o to, żeby móc z czystym sumie' 
niem powiedzieć: przygotowałam się. 


i | ? / 

■ 

i i 



Amerykański program LACIE 

SZTUCZNE SATELITY 

prognozują 

OBFITOŚĆ PLONÓW 


USA (PAP). Od 1974 r. Państwowy Komitet ds Aeronau- 
ty ki t Badania Przestrzeni Kosmicznej wraz z Ministerstwem 
Rolnictwa i Państwowym Komitetem Badań Światowego 
Oceanu i Atmosfery w USA opracowuje prognozy plonów 
zbóż za pomocą sztucznych satelitów. Dawniej zajmowały 
się tym służby naziemne, a zwłaszcza meteorolodzy. Ten 
program badawczy,.znany pod nazwą LACIE, przynosi po¬ 
noć dobre wyniki i rozwija się. Obecnie przedmiotem badań 
stała się Australia, (tok) 


STALOWE WYSPY 
ułatwiają 

poszukiwania ropy 
na dnie morza 

ZSRR (PAP), Radzieccy specjaliści skonstruowali sztucz¬ 
ne, stalowe wyspy, służące do wiercenia rozpoznawczych 
szybów w morskiej strefie przybrzeżnej. Odpowiednie urzą¬ 
dzenia pozwalają na regulowanie położenia takiej wyspy 
w zależności od tego, jak głęboka jest w danym miejscu 
woda i jak gruba warstwa mułu na dnie. Na wyspie można 
mieszkać, jest bowiem wyposażona w szereg niezbędnych 
po temu pomieszczeń. Posiada też zamknięty obieg wody 
i ścieków, urządzenia do zbierania i usuwania wiertniczego 
szlamu, a także.,, lądowisko dla helikoptera, (tok) 


TYTOŃ 

zamiast być trucizną 
może stać się 

ŹRÓDŁEM BIAŁKA 

- mówią uczeni z Kalifornii 

USA (PAP). W Uniwersytecie Kalifornijskim przeprowa¬ 
dzono badania nad tytoniem jako źródłem.,, białka. Wkrót¬ 
ce stwierdzono, że na powierzchni liści tej rośliny jest go 
bardzo dużo t że nie ustępuje ona pod tym względem np, 
soi, Na razie badano dwa uprawiane w szklarniach gatunki 
tytoniu: „Samson" i „Slanthi". Badania, podjęte też we 
francuskim Instytucie Badań Rolniczych, pozwalają sądzić, 
że tytoń zamiast trucizny, zacznie dostarczać naszym orga¬ 
nizmom cennej substancji pokarmowej, (tok) 


Pierwsza w roku szkolnym godzina wychowaw¬ 
cza. Temat - prace społecznie użyteczne. 

- W tym roku będziemy pracować wspólnie, całą 
klasą - mówi wychowawczyni. - Nie wolno niczego 
robić na własną reke tak jak to było w zeszłym roku. 
Pracować będziemy w piątki od godz. 8 50. Obec¬ 
ność obowiązkowa. 

Przerwa, 

- To jest norm a Iny żłobek! Wszędzie za rączkę, bo 
coś nabroimy! 

- Masz rację, stary. Oni nam po prostu nie ufają. 
Ciągle uważają nas za smarkaczy, A w końcu wszy¬ 
scy pracowali uczciwie. 

Czy jednak naprawdę wszyscy? 

Lekcja biologii. 

- Krzysztof, co tam żujesz? No, mów prędzej, 
lekcja udeka, 

- Cukierki, proszę panL- 

- A skąd je masz, kochasiu? 

- Tata mi dał, 

- Pokaż mi te cukierki 

Torba ma wlel kość wiaderka. Nauczycielka wycią¬ 
ga jeden cukierek. Czekoladowy, w cenie 80 zł za 
kilogram. 

- No, przyznaj się, Krzysiu, skąd masz te sło¬ 
dycze? 

- Tata mi dał za to r że pomagałem mu w zakta- 
dzie. 

- Słuchaj, a ile godzin mu pomagałeś? 

- No, nie wiem. Chyba osiem. 

„Biologinka” zagląda do dziennika, „Krzysztof Ko¬ 
walski, listopad, osiem godzin". 

Lekcja jęz. polskiego, 

- Proszę pani, pracowałam u mamy pięć godzin 
dzisiaj, 

- Od której? i 

- Od pół do siódmej do pół do dwunastej. 

Kilka dziewczyn podnosi ręce. 

- Czego chciałaś, Beata? 

- Widziałam dzisiaj E !ę o pół do dziesiątej, jak szła 
do przychodni. 

- Tak, proszę pani - potwierdza inna - ja ją też 
widziałam. 

- No cóż, mogę zapisać Eli tylko dwie godziny. 

Podobnych przykładów - mógłbym przytoczyć 

tysiące. Zdarzały się nawet podrobienia podpisów. 
Ale nie o to chodzi. Czy uczniowie słusznie oburzali 
się na zarządzenie dyrektorki? Chyba nie. Wiem, że 
nie tylko u nas zdarzają się takie oszustwa. Czy dają 
satysfakcję niesłuszne wyróżnienia za prace społe¬ 
czne? Czy można takie zarządzenia nazwać biuro¬ 
kracją? 

Madej Lasek 










































WAWEL ZWIEDZANY WE ŚNIE, 
CZYLI VIII b NA WYCIECZCE 


U tarł się powszechny zwyczaj że 
wszystkie ostatnie klasy „pod¬ 
stawówki" jada na ostatnią, 
wspólną wycieczkę. VIII b też^Dlugo 
trwały dyskusje i przetargi na temat, 
gdzie jechać. Proponowano różnie: 
góry, morze, nizinę, wyżynę, ale wy¬ 
raźnie klasa nie mogła dojść do poro¬ 
zumienia. W końcu pomogła im wy¬ 
chowawczyni. Zaproponowała kom¬ 
promisowe rozwiązanie. Kompromi¬ 
sem był w tym wypadku... Kraków. 

Piotrek przyjął to z nieukrywaną ra¬ 
dością. Nareszcie zobaczy’ Wawel, 
gdzie tyle razy się wybierał i ani razu 
nie dotarł. Klasa postanowiła jechać 
nocnym pociągiem do Krakowa. Re¬ 
zerwację miejsc załatwiono szybko. 
Dostali do swej dyspozycji prawie cały 
wagon Polskich Kolei Państwowych 
Na dzień przed wyjazdem aktualność 
rezerwacji została nawet potwierdzo¬ 
na przez kolejowego urzędnika. Miej¬ 
sca siedzące dla każdego mieli ,,jak 
w banku'". 

Ale bank ten zawiódł i zarezerwował 
jeden wagon dla ...dwóch potężnych 
wycieczek szkolnych. Na miejscach 
dla VIII b zmieściły się ledwo dziew¬ 
czyny i one tytko siedziały w przedzia 
lach, a później, kiedy wyczerpały 
wszystkie możliwe tematy do plote¬ 
czek, zabrały się do spania, Natomiast 
męska część wycieczki całą drogę 
z Warszawy do Krakowa przestała 
w korytarzu wagonu. Spożyli tutaj 
skromną kolację, w trakcie której po¬ 
dziwiali' rodzimy krajobraz nocą. Po 
wyczerpaniu tematów do rozmów - 
tez spali, ale na stojąco. 

Nad ranem wytrąciły Ich ze snu 
głośne rozmowy dobiegające z prze¬ 
działów VIEE b. To ich panie, właśnie 
rozbudzone, zachwycały się pięknem 
rogatek Krakowa. A panowie?! Malut¬ 
kimi z niewyspania oczami też podzi¬ 
wiali Kraków, ale gdy dziewczyny ma¬ 
rzyły o rynku. Sukiennicach, Wawelu 
czy Teatrze Starym, oni mieli skrom¬ 
niejsze życzenia - spać! 


Wysiedli, Oddali swoje bagaże do 
przechowalni. A następnie zjedli „wy¬ 
kwintne" śniadanie w pobliskim barze 
, Gdańskim”, 

rakowski rynek i okolice. Cztery 
godziny wolnego czasu. Dziew¬ 
czyny pognały do sklepów, a pa¬ 
nowie równie szybko na ławeczki. Jak 
dobrze wyprostować kości w coraz 
mocniej przygrzewającym słoneczku 1 
Wawel. Długie chwile oczekiwania 
na zamkowym dziedzińcu. Wszyscy 
z napięciem wypatrują przewodnika, 
bo bez niego wstęp do muzeum - 
surowo wzbroniony. Po pół godzinie 
idzie mały człowieczek, w dodatku 
z brodą. Podchodzi do nich i zaczyna 
coś zawzięcie tłumaczyć po niemiec¬ 
ku. Mówi tak jeszcze parę minut, po 
czym Piotrek przerywa mu trochę 


głośnym pytaniem; co jest? Chwila 
konsternacji i pomyłka zostaje wyjaś¬ 
niona. Dalej słuchają ekspresowej 
opowieści przewodnika już w języku 
ojczystym. Ałe chętnie słuchają tylko 
dziewczyny Reszta wycieczki szuka 
tylko miejsca, gdzie można by spo¬ 
cząć. Trzeba przyznać, że Wawel jest 
bogary w te rzeczy, Tylko że wszystkie 
są zabytkowe, z dyskretnymi tablicz¬ 
kami „nie dotykać", a co dopiero sia¬ 
dać... Wszystko oglądali więc jakby we 
śnie. W sali z arrasami dziewczyny nic 
mogły powstrzymać się od okrzyków 


zachwytu, A oni myśleli o jednym; jak 
by to było pięknie, gdybyśmy mogli 
wyciągnąć się na tych dziełach sztuki, 
E tak właśnie przebrnęli przez wszyst¬ 
kie zamkowe sale, 

Z nowu rynek. Szybko na ławeczki. 
Dwie godziny na posiłek. Błyska¬ 
wicznie jedzą obiad - dziewczyny 
delektują się kotletami mielonymi, bo 
„krakowskie". 

Godzina 16,00. Rozpoczyna się do¬ 
ba hotelowa, a raczej motelowa. 
Wszyscy jadą na dworzec po bagaże, 


a stamtąd do motelu. Panowie oczy¬ 
wiście siedzą w tramwaju... ale r na 
swoich kufrach. 

Motel. Rzucają się na prawdziwe i... 
wygodne łóżka. Planowali jeszcze 
włożyć nogi do wody, bo w pokojach 
były również łazienki, ale nie dane im 
było zaznać wodnych rozkoszy. Cho¬ 
dząca po pokojach gospodyni klasy 
oznajmiła,, ze czas na tzw. ukultural- 
nienre, czyli teatr. Mię pomogły prośby 
i błagania, że zostaną na miejscu. 
Sprawę ostatecznie przesądziło wy¬ 
mów nę spojrzenie opiekunki wyciecz¬ 
ki - pani od polskiego. 

Ale w sumie teatr nie był zły. Nie 
dlatego, że sztuka była ciekawa. Po 
prostu, kiedy na widowni zgasło 
światło, automatycznie zamknęli oczy 
i obudziły Ich dopiero dziewczyny, kie¬ 
dy spektakl pokilku godzinach dobiegł 
końca. 

Późny wieczór Motel, Szybciutkie 
dobranoc paniom nauczycielkom. No¬ 
gi do wody do łóżka - i san. Przespali 
śniadanie w dniu następnym, ale do 
obiadu byli zno wu młodzi i wypoczęci. 
I jakby inaczej zaczęli spoglądać na 
Kraków. Chcieli jeszcze obejrzeć Su¬ 
kiennice w środku, ale okazało się, że 
czas przygotowywać się do drogi po¬ 
wrotnej, 

Do warszawskiego pociągu była je¬ 
szcze godzina, ale męska część VIII b 
niczym sępy szykowała się do ataku 
na swoją ofiarę, czyli... wagon drugiej 
klasy pociągu relacji Kraków* Główny- 
Warszawa Wschodnia, Musieli w taki 
właśnie sposób zarezerwować prze¬ 
działy dis pań nauczycielek, dziew¬ 
czyn i może coś dla siebie. 

KRZYSZTOF ŻAK 
Rys. S. Paweł 




Specjalnie dla „Świata Młodych" wywiadu udziela ROSI 
ACKERMANN (NRDJ, pierwsza lekkoatletka, która uporała się 
z poprzeczka na wysokości 2 m* 

Urodziła sig w kwietniu 1952 



roku w Lohsa. Ma 1 75 cm wzrostu, 
59 kg wagi. Mężat ka Z zawodu 
jest ekonomistką. Trener Erhard 
Miek. Zw yciężcz ynf igrzysk w Mo¬ 
ntre alu, mistrzyni Europy. 26 sier ¬ 
pnia 1977 roku, w Berlinie Za¬ 


Moskwie 


chodnim, pokonała wysokość 2 
m. K olejna bariera ludzkich możli¬ 
wości została pokonana. 

O przeprowadzenie wywiadu ze 
znakomitą lekkoatletką popro¬ 
siliśmy red, Michaela Jlahna, 
dziennikarza sportowego „Trommfa”, 
gazety pionierów NRD. 

- Czy kiedykolwiek przypuszczałaś, 
że będziesz zawodniczka, która otwo- 
rzy „klub damskich 2 m”? Co myślałaś 
po rekordowym skok u ? 

- Proszę nie posądzać mnie o zaro- 
z umiał ość, ale ta wysokość nie pozwa¬ 
lała mi długo spać- Prawie byłam pew¬ 
na, że ją pokonam. I stało się* Ze 
szczęścia nie byiarrtzdolna do niczego. 
Nawet do przyjmowania gratulacji. 

- Czy to jest twoje osiatnie słowo? 
Myślę* że w przyszłości 2 m będzie 
przcdęlńym rezultatem... 

■■■■■■■■li ■ ■ 


trzeba 

skoczyć 

wyżej 

- Ja nie lubię przepowiedni. Ale 
uważam, że upłynie sporo Lal zanim 
wysokość 2 m słanie się Łatwo osią¬ 
galna. 



Zaczynała 
od czwórboju. 

Od wyniku 141 cm. 

I lubi solidność. 
Uważa, 

że powinna to być 
główna cecha 
dobrego zawodnika 


- Jak będzie, twoim zdaniem, w Mo¬ 
skwie? Na igrzyska zjadą *ńę przecież 
najlepsi. 

- Przy idealnych warunkach trzeba 
skoczyć o 2-3 cm więcej* Tylko Laka 
wysokość gwarantuje miejsce na po¬ 
dium* Jest dużo młodszych ode mnie 
zawodniczek, które stać na podobne 
wyczyny* W Polsce także ich nie brak* 
Wymienię chociażby Urszule Kielan 
I Elżbietę Krawczuk* Najgroźniejsza 
będzie jednak chyba Włoszka Simeonl* 

-Jak zaczęła się twoja przygoda 
z lekkoatletyką? Podobno zaczynałaś 
od czwórboju? 

- W szkole byłam średnią uczenni- 



26 sierpnia 1977 rok. Data przełamania kolejnej bariery fudzkich możliwości. 
Rosi Ackermann skacze 2 m 


cą f Bardzo dobre oceny otrzymywałam 
ty lko z wf, biologii i historii.Tak, zaczy¬ 
nałam od czwórboju* startowałam na¬ 
wet w finale republiki. Chociaż było to 
w 1966 roku pamiętam wynik ze skocz¬ 
ni: 141 cm. 

- Komu zawdzięczasz dzisiejsze 
osiągnięcia? 

- Jednemu człowiekowi. Jest nim 
trener Erhard Miek, wspaniały, subtel¬ 
ny człowiek, t z dużą wiedza. On za¬ 
wsze znajdzie dla mnie czas również 
poza stadionem. Mamy naw et w spół ne 
hobby: kino i muzy ka. 

- Najmodniejszym ostatnio 
pokomwania w%sokośn ilop, T\ 
stosujesz „ohrolówkę". Dlaczego? 

- Skakałam i fk>pem. Doszłam do 
180 cm i na tym koniec. Uważam, że 
każdy styi jest dobry, kiedy uwzględnia 
się naturalne cechy fizyczne zawpdni- 


ka. Przecież nadal stosuje się rr noż>- 
ce". I z dobrym skutkiem... 

- Podobno masz specyficzny spo¬ 
sób przed startowej koncentracji, Ma 
czym on po!ega? 

- Tego nie mogę powiedzieć. Ta¬ 
jemni ta. 

- 1 ostatnie pytanie. Czy podobają ci 
się inne sportowe dyscypliny. 

- Każda jest znakomita, jeżdi pod¬ 
chodzi się do niej solidnie. Nie lubię 
parta miry. Nawet wów czas, gdv robie 
cos dla relaksu. Uważam, że każdy 
sportowiec, me koniecznie mistrz czy 
rekordzista, musi się jej wystrzegać. 
Jest lo jedyna gwarancja satysukqi 
t lej satysfakcji właśnie życzę czMelni- 
kom „Świata Młodych", 

Rozmawia! MICHAEL JAH\ 
For. Horst Glocke 


fOCZtA 

Nie kształt budynku 
jest ważny 

Krystyna w 120 numerze „ŚM“ 
poruszyła pewien problem, który 
również moim zdaniem jest dość 
istotny. Ale nie można przesadzać- 
Przeeież szkoła o zwykłych kształ¬ 
tach - prostokątna - może być 
pięknym budynkiem. Można ją we¬ 
wnątrz tak urządzić, aby była właś¬ 
nie „drugim domem”. A co do pro¬ 
jektowania szkoły przez uczniów, 
to uważam, że jest to niemożliwe, 
ponieważ żeby cokolwiek projekto¬ 
wać, trzeba się na tym znać. W tym 
wypadku nie wystarczą dobre chę¬ 
ci i wyobrażenia. Poza tym sądzę, 
że na zbudowanie budynku 
v/ kształcie np. gwiazd/ potrzeba 
więcej czasu I materiałów niż do 
budowy bioku prostokątnego. 
A w obecnej sytuacji mieszkanio¬ 
wej musimy unikać wszelkich 
strat. Przecież Ludzie na mieszkam a 
czekają po S lat, albo i wlecej. Czyż 
więc rzeczywiście zewnętrzny 
kształt szkół 4 / jest taki ważny? Mo¬ 
im zdaniem - nie. 

Dorota G. 

Takiej przyjaźni 
życzę wszystkim 

Znam -i przedszkola. Od 
VI klasy i szimy razem w ław¬ 
ce, ale dopiero w ósmej tak 
naprawd poczułam, że jest 
moim przyjacielem. Obecnie 
zaczęłyśmy nauką w LO. Nie 
wyobrażamy sobie żyda bez 
siebie, gdyby np. przyszło roz¬ 
stać się. Każdy jej gest, słowo, 
nie jest dla mnie zaskoczeniem. 
Często potrafimy nawet odg ad¬ 
nąć swo je myśli, Mogęje; się ze 
wszystkiego zwierzyć, bo 
wiem, że spotkam się ze zrozu¬ 
mieniem. W razie potrzeby po¬ 
magamy sobie wzajemnie. .Ma¬ 
my zwa r 1 owa n e po mysły 
i w ogóle jest nam ze sobą 
bardzo dobrze. Takiej przyjaźni 
życzę wszystkim samotnym, 
zakompleksionym i opuszczo¬ 
nym. Nasza jest naprawdę 
szczera. 


Dziękuję Ci, „Poczto" 

Moja sprawa, z którą się do Was 
zwróciłam, długo się nie Yr-yjaśma- 
ła. Sprawa ta dotyczyła mnie I mo¬ 
jego chłopaka Tomka, który swego 
czasu oszalał na punkcie Iwony. 
Skorzystałam z Twoich rad, wzlę>- 
łam się do nauki i na koniec roku 
szkolnego ''siódmej klasy} miałam 
dwie czwórki i świadectwo z wy¬ 
różnieniem. Przestałam się mar¬ 
twić, udawałam, że o niczym nie 
wiem* Czekałam, Coraz mniej mia¬ 
łam starć z rodzicami, a to wszyst¬ 
ko dzięki Tobie — Redakcjo, to Ty_ 
pomogłaś ml wytrwać I nauczyć 
się opanowywać, po prostu praco¬ 
wać nad sobą. Wiipcu, kiedy przy¬ 
jechałam z wycieczki, Tomek ode¬ 
zwał się do mnie i to tak normalnie, 
jakby się nic nie stało. Szał za I wo¬ 
ną minął. Na początku próbował 
się trochę tłumaczyć, aleja udawa¬ 
łam (wg Twoich rad), że nic o tym 
nie wiem i chyba tylko dzi ęfciTobie 
u ratowałam to, co nas łączyło. Na¬ 
dal stale czytam „świat Młodych", 
Spadałam tam kiedyś powiedze¬ 
nie, że Ty, kochana Redakcjo, jes¬ 
teś staroświecka, ais to przecież 
nie jest pra wdą. Myślę, że ten, kio 
to napisał, nie zna żyda, bo Ty 
przecież pomagasz nam-nastolat¬ 
kom w trudnych chwilach. Myślę, 
że moje zdanie podzIe'ą i inni czy¬ 
telnicy „świata Młodych"- Na¬ 
prawdę pomogliście rm bardzo, 
i nigdy Wam tego nie zapomnę. 

Beata 













































TAK TRZYMAĆ? 

P ierwsza reakcja na wieść o ich drużynie jest przeważnie taka: jacy tam z nich 
żeglarze, jeśli będąc już w (I kiesie liceum nigdy nie poczuli wiatru w ża¬ 
glach?! A i szanse na przyszłość są raczej nikłe, bo w okolicy jeziora ani rzeki 
nie uświadczysz; a zresztą drużyna żeglarska przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Mońkach żadnego pływającego sprzętu nie posiada. Póki co z żeglarstwa 
mają: nazwę drużyny i marynarskie bluzy. 

Co .im strzeliło do głowy z tą drużyną? To było podczas obozu wędrownego 
w Sudetach, Zmęczeni obsiedli ognisko, 

- Słuchajcie! Może W naszej klasie założymy drużynę żeglarską? - rzucił 
Andrzej Wróbel - tę starą chyba rozwiążą. Tak mówili w komendzie hufca. 

Zapalili się do tego pomysłu, Ale na obozie z ich drużyny było tylko sześć osób. 
Co powie reszta? 

Pierwsza zbiórka w szkole - i kubeł zimnej wody. 

- Pomysł fajny, ale przecież ledwo rok temu kupiliśmy mundury HSPS! 

- Skąd wziąć pieniądze na nowy mundur? * 

- Moi rodzice nie dadzą! 

W domu Andrzej też usłyszał swoje. Wtedy wpadł na pomysł - przecież nie 
wszyscy z pierwszych klas kupili już mundury. 

„Zapraszamy na a ukoję" - następnego dnia plakaty zachęcały do odwiedzenia 
harcówki, Ruch był duży - i obie strony zadowolone, W poniedziałek aukcję 
powtórzyli. Sprzedali wszystko, Było nawet więcej chętnych do kupna niż 
mundurów do sprzedaży. Dziewczyny pojechały na zwiad do Białegostoku, czy 
w składnicy są mundury żeglarskie. Były! Następnego dnia Andrzej z Bogda nem 
zebrali pieniądze i kupili dla wszystkich... jeden rozmiar - na metr siedemdzie¬ 
siąt. Dało się dopasować. Ważne, że na inaugurację roku harcerskiego cała 
drużyna była porządnie umundurowana. A ludzie w Mońkach na ich widok 
mówili: o, marynarze idą! 

D rużynę podzielili na pięć wacht. Pierwszy kom inek przygotowywała wachta 
Danku Maciek {interesuje się historią) opowiadał o Aleksandrze Kamiń- 
Skim, bohaterze szczepu. Jolka wspominała obóz, Na początku nie bardzo 
szło, ale jak wyciągnęła widokówki, zdjęcia i mapy - wszyscy się ożywili. ' 

- A teraz - obwieściła Danka - „wszystko za wszystko" z drużynowym, 
i Andrzej, chcąc nie chcąc, znalazł się w ogniu pytań, 

- Czy kupimy jacht? 

- O której wstajesz? 

- Jak nazwiemy naszą drużynę? 

Andrzej poradził sobie jakoś z pytaniami. Jest pełen zapału, mimo że do tej 
pory nie miał z żeglarstwem nic wspólnego. Korzysta z książki drużynowego 
drużyny wodnej. Każda wachta przygotowuje kolejne zbiórki na temat budowy 
łodzi, olinowania. Robią rysunki, plansze. Andrzej chce, żeby chociaż wachtowi 
pojechali w czasie wakacji na obóz żeglarski, żeby liznęli trochę praktyki. Teraz 
cała drużyna chodzi na basen. Wszyscy mają już karty pływackie. Uczą się 
węzłów żeglarskich, 

4 

C zego się boją? - żeby ich drużyna nie umarła śmiercią natu ralną, żeby to nie 
był słomiany zapał. Na razie - szukają bohatera dla swojej drużyny. Czytają 
książki o rejsach, o ludziach, dla których bez morza nie ma życia. Chcą 
nawiązać kontakt z drużyną żeglarską z Białegostoku, Marzą o patronacie 
POM-u. Wtedy może łatwiej będzie o sprzęt? Bo przecież, przede wszystkim chcą 
pływać. Czy ich marzenia się spełnią? Na razie, wbrew sceptykom, sądzić chyba 
należy. Że mają właściwy kurs. 

ANNA PACIOREK 


Co słychać we wnętrzu Ziemi? 

BADANIA SEJSMICZNE 

EUROPY 
Z UDZIAŁEM 
POLSKICH GEOFIZYKÓW 

Polska uczestniczyła niedawno w międzynarodowym programie badań sejs¬ 
micznych, po raz pierwszy obejmujących jednocześnie niemal cały kontynent 
europejski. Celem tych badań było przeprowadzenie zwiadu sejsmicznego 
,.w poprzek Europy, to jest od Skandynawii aż po Morze Czarne. W badaniach 
brało udział kilkadziesiąt placówek naukowych z Polski, ZSRR, Czechosłowacji, ) 
NRD, Francji, Wielkiej Brytanii, Hiszpanii, Włoch,Szwajcarii, RFN, Danii, Norwe¬ 
gii, Szwecji I Finlandii. W Pol sce - w pracach pomiarowych uczestniczyły ekipy 
z Instytutu Geofizyki Polskiej Akademii Nauk i Przedsiębiorstwa Geofizyki 
Morskiej i Lądowej w Toruniu. 

W eksperymencie, który objął rozległe obszary północnej i wschodniej Euro¬ 
py, stosowano metody sejsmologii eksplozyjnej. Polegało to na spowodowaniu 
serii podziemnych wybuchów, które wzbudzały fale sejsmiczne. Te zaś były 
rejestrowane przez specjalne ekipy pomiarowe w różnych rejonach Europy, 
Wyniki pomiarów dostarczyły wielu cennych Informacji o budowie i składzie 
głębszych warstw skorupy ziemskiej. Fale sejsmiczne rejestrowało przeszło 150 |j 
tereno wy ch eki p g eof t zy czn ych. Do bada ń włączono ta kże wy bra n e o bs erwa to - 1! 

ria sejsmiczne, dysponujące odpowiednio czułą aparaturą pomiarową. Takie jj 
pomiary prowadziło między innymi polskie Obserwatorium Sejsmiczne { 
w Książu. * ' \\ 

Badania sejsmiczne prowadzono wzdłuż linii, którą wytyczały: Przylądek 
Północny, Bornholm, Rozewie, Frombork, tomża, Brześć, Winnica - Kercz. Inny ; 
rejon badawczy objął obszar od Bomholmu wzdłuż doliny Odry i Nysy oraz jj 
zachodniej granicy Czechosłowacji, aż do Austrii, Wyniki badań pozwolą dokład- j j 
nie poznać najbardziej tajemnicze strefy wnętrza Ziemi, Przede wszystkim „głę¬ 
bokość" otł 70 do 200 km. Strefa ta odgrywa wielką rolę w procesach kształtują¬ 
cych oblicze naszej planety, jest ona bowiem miejscem tworzenia się wielu 
surowców mineralnych, głównie metali. 

Materiały i dane zgromadzone w wyniku realizacji tego międzynarodowego 
programu badań sejsmicznych są obecnie przedmiotem analiz i studiów wielu 
zespołów naukowych- Naszych naukowców interesują natura! me przede wszys¬ 
tkim materiały dotyczące obszaru Polski, ((kż) 



B angkok i podstołeczne regiony 
Tajlandii oplecione są pajęczyną 
kanałów zwanych tutaj „klonga- 
rni”. W europejskiej mentalności sło¬ 
wo „kanał" kojarzy się zwykle z umoc¬ 
ni ony m b rze g iem o ra z wo d ą, od której 
odwracają się, z wyjątkiem może We¬ 
necji, ludzkie osiedla. Tymczasem taj¬ 
landzki „klong" jest to instytucja, bez 
poznania której nie można marzyć 
o powierzchownej nawet znajomości 
Krainy Taj ów. 

Owa pajęcza sieć składa się z różnej 
szerokości dróg wodnych i systemu 
kanałów, które przecinają miasto 
\ okolice, Te szersze i węższe arterie 
mają podstawowe znaczenie dla życia 
tutejszych mieszkańców. Oprócz 
usług komunikacyjnych, szlakhte za¬ 
stępują kanalizację i asenizację, po¬ 
zwalają obejść się bez miejskich pral¬ 
ni, które służą jako baseny kąpielowe, 
a ponadto utrzymują przy życiu zielo¬ 
ne drzewa i barwne kwiaty umilające 
życie wśród stłoczonych domostw. 
Tam, gdzie klongi zatkają się mułem 
i cuchnącymi odpadami - zamiera ży¬ 
cie, pustoszeją domy i schną drzewa. 
Ludzie starają się zawsze ratować za¬ 
mulone odnogi wodne, wybierając 
koszami cuchnące błoto, ratują swoją 


łączność ze światem i zrodakami. Ban¬ 
gkok zniszczył część swoich kanałów, 
zasypano je ziemią i pokryto asfaltem, 
po którym pędzą z rykiem klaksonów 
stłoczone samochody. Stolica płaci 
wiele za to naruszenie pradawnej sieci 
komunikacyjnej; monsunowedeszcze 
powodują też niemal co roku ogrom¬ 
ne powodzie w niżej położonych częś¬ 
ciach miasta. 

rzejazdżka łodzią po śródmiej¬ 
skich kanałach pozwala podpa¬ 
trzeć życie Tajóyv, pozwala wręcz 
zajrzeć Em do .garnka i do sypialni. 
W Bangkoku nie wysiadając z łódki 
kupić można wszystko w nadbrzeż¬ 
nych sklepach, można porozmawiać 
t najeść się, można poczuć się człon¬ 
kiem społeczności tych „ziemnowod¬ 
nych" ludzi wypełniających domos¬ 
twa na patach przyozdobione kwie¬ 
ciem i owocami. 

W miejscach, gdzie krzyżuje się kilka 
większych t mniejszych kiongów, 
w sposób naturalny powstaje pływa¬ 
jący jarmark. Suną tam gęstymi szere¬ 
gami łodzie, z których sprzedaje się 
wszystko, co da się zjeść i co może się 
przydać. Towary są zwykle przepięk¬ 
nie ułożone z wrodzonym najwidocz¬ 
niej Tajom poczuciem estetyki. Parę 


pęczków jarzyn czy bananów, dwie 
kury, parę ananasów lub miski z ryżem 
i czerwonymi strączkami - tworzą 
rwące oczy kompozycje zachęcające 
do kupna. Setki łodzi przybywających 
nie wiadomo skąd mają najczęściej 
skromny ładunek. Wszyscy na takim 
pływającym targu sprawiają wraże¬ 
nie, że chcą sprzedawać. Kto w takim 
razie kupuje te przepięknie ułożone 
produkty? 

Żegluga po klongach musi być w ta¬ 
kim upale niezwykle męcząca, bo co 
krok, a raczej co trzy uderzenia wio¬ 
słem, spotyka się pływające garkuch- 
nfe. Nad ogniskami roznieconymi na 
łodzi z węgla drzewnego kipią garnki. 
„Restauratorzy", będący jednocześ¬ 
nie kucharzami i kelnerami, mieszają 
ryż z kawałkami ryby lub mięsa, warzą 
rybne zupy I kolorowe sosy. Z łodzi, 
z niskich mostków na brzegu - wycią¬ 
gają się do nich ręce z naczyniami 
i drobnymi monetami. Klientów w ta¬ 
kich pływających jadłodajniach jest 
zaskakująco dużo, wygląda więc na to, 
żę Tajowie mało zajmują się pichce- 
nfem w domu. Może opał jest drogi, 
a może ceny dań są tak niskie, że nie 
opłaci się męczyć samemu nad domo¬ 
wym ogniskiem? 


Na wodnych jarmarkach jest tłok, 
ścisk, ale wrzawa raczej umiarkowa¬ 
na, Żadnych krzyków, podniesionych 
gestów i wymysłów. Nie ma też zde¬ 
rzeń i wywrotek. Wioślarze prześlizgu¬ 
ją się obok siebie, miękko ocierają się, 
a nawet odpychają rękami łagodnie, 
cierpliwie, w sposób opanowany. Tyl¬ 
ko tam, gdzie warczą łodzie wypełnio¬ 
ne turystami czasem coś się dzieje. Na 
szerszych zaś klongach nawiedzanych 
gęsto przez obcych przybyszów tkwi 
zwykle na dachu którejś z łodzi usta¬ 
wionej przy brzegu prawdziwy umun¬ 
durowany policjant z pistoletem u bo¬ 
ku, który zręcznie reguluje ruch łodzi 
i łódek. 

a miastem kanały rozchodzą się 
na wszystkie strony, zamieniając 
się niekiedy na wąskie dróżki 
wodne, gdzie ledwie mieści się łódź. 
Wtedy drzewa pchają się nad kanał, 
a papaje ciężko pochylają do samej 
wody pod ciężarem ogromnych owo¬ 
ców. Nagusieńkie dzieci uwijają się 
w wodzie, krzycząc z podnlecenie na 
widok obcych. 

Nad klongami rodzą się dzieci, 
z kiongów też korzystają wodne karą- 
wa ny wioząc zmarłych na m iejsce kre¬ 
macji. Fot autora 
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O pisując nowe modele sa- 
m o chodów i to zarówno 
tych, które produkowane 
są wi et kosę ryj nie, jak i tych wy¬ 
twarzanych w małych seriach, 
a nawet pojedynczych egzem¬ 
plarzach, nie sposób pominąć 
spraw mody samochodowej, 
Ma ona przemożny wpływ na 
kształtowanie nadwozi, formo¬ 
wanie wnętrz pojazdów, wypo¬ 
sażanie w dodatkowe elemen- 
ty, sposób malowania, sposób 
wykończania itp. oraz bardzo 
często na powstawanie no¬ 
wych typów samochodów, 

W ostatnim okresie w kra¬ 
jach zachodniej Eu ropy i w Sta- 
nach Zjednoczonych zapano¬ 
wała moda na luksusowo Wy¬ 
kończone samochody kampin¬ 
gowe, wykonywane na bazie 
pojazdów dostawczych takich 
marek jak: FORD, DODGE, 
REDFORD, CITROEN, Nadwo¬ 
zia tych samochodów malowa¬ 


ne są w różnokolorowe pasy 
o fantazyjnych kształtach, po- 
krywane misternie wykonany¬ 
mi malunkami, tonowanymi 
w barwach lakierami itp. Na 
zewnątrz nadwozi wyprowa¬ 
dzane są całkowicie chromo¬ 
wane rury wydechowe, sygna¬ 
ły dźwiękowe składają się z ze¬ 
stawu wielu trąbek również ob¬ 
ficie chromowanych. Maluje 
się anteny telewizyjne, duże 
i o fantazyjnych kształtach lus¬ 
terka zewnętrzne, obręczą kół 
są chromowane i w części la- 
kierowane farba ml o kontrasto¬ 
wych kolorach. 

Jednakże do najbardziej lu¬ 
ksusowo wykonanych należą 
wnętrza urządzone na modłę 
dawnych ekskluzywnych po¬ 
wozów z atłasowymi zasłona¬ 
mi, kanapkami z pufiastymi wy¬ 
biciami, rzeźbionymi meblami, 
wykładzinami ze skór zwierzę¬ 
cych, świecznikami itp,; lub też 


bardzo nowocześnie z grubymi 
fotelami, telewizorami, lodów¬ 
kami, zlewozmywakami, gru¬ 
bymi wykładzinami dywano¬ 
wymi, nowoczesnym pod¬ 
świetleniem, ogrzewaniem 
i klimatyzacją. 

Do lego rodzaju pojazdów 
należy FORDVAN ECONOLINE 
150, będący wytworem amery¬ 
kańskiego koncernu Forda, Zo¬ 
stał on już w wytwórni wykona ¬ 
ny w wersji luksusowej. Nad¬ 
wozie pokryte srebrnym meta¬ 
lizowanym lakierem posiada 
naniesione różnobarwne pasy 
We wnętrzu znajdują się fotele 
typu łlotniczego, grubo tapice¬ 
rowane z wysokimi zagłówka¬ 
mi, podłokietnikami i miejscem 
do ułożenia nóg, posiadające 
też pasy bezpieczeństwa, 
Wszystkie ściany i dach od we¬ 
wnątrz są wyłożone grubą war¬ 
stwą tworzywa obciągniętego 
materiałem. Czworokątny stół 


posiada okrągłe wgłębienia 
przeznaczone do umieszczania 
w nich talerzy, aby nie zsunęły 
się w czasie jazdy samo¬ 
chodów. 

Dostęp do wnętrza kabiny 
pasażerskiej umożliwiają umie¬ 
szczone po prawej stronie dwu¬ 
skrzydłowe drzwi oraz tego sa¬ 
mego rodzaju drzwi umiesz¬ 
czone z tyłu. Po to by we wnę¬ 
trzu było jak najwięcej miejsca 
koło zapasowe umieszczone 
jest na specjalnym rurowym 
wysięgniku umieszczonym na 
zewnątrz, przylegającym do 
jednej połowy tylnych drzwi, 
Do drugiej połowy tych drzwi 
przymocowana została drabin¬ 
ka, umożliwiająca dostęp do 
bagażnika dachowego. 

Ośmiocylindrowy silnik sa¬ 
mochodu umieszczono z przo¬ 
du, a napęd od niego przekazy¬ 
wany jest na tylne koła. Silnik 
ten posiada cylindry umiesz¬ 
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czone w dwóch blokach, usytu¬ 
owanych względem siebie 
w kształcie litery V. Jego po¬ 
jemność robocza wynosi 5689 
cm sześć., a moc 108 kW (146 
KM) uzyskiwana przy 3400 obr/ 
min r Ciężar gotowego do drogi 


samochodu wynosi 2800 kg 
również wymiary samochodu 
są na miarę jego komfortowe¬ 
go wyposażenia, całkowita dłu¬ 
gość nadwozia wynosi 5300 
mm, szerokość 1960 mm, wy¬ 
sokość 2080 mm. 


FORD VAN ECONOLINE 150 
rozwija na drodze szybkość 
maksymalną 154km/godz. E zu¬ 
żywa przy tym 30 [itrów paliwa 
na 100'kilometrów. 

ZENON DUTKIEWICZ 


MSW 



hodowcom (4) 


Sympatykom papug rad udziela 

TOMASZ GRABOWSKI 

ł 

z warszawskiego ZOO ■ 


- Zacznijmy od częstego 
pytania naszych Czytelników: 
czy wszystkie papugi ^to rze¬ 
czywiście „nierozłączki” two¬ 
rzące przez całe życie te same 
pary? 1 czy w związku z tym 
trzymanie w klatce pojedyn¬ 
czego osobnika jest niemoż¬ 
liwe? 

- To nieporozumienie, zre¬ 
sztą często powtarzane. Pod 
tym względem papugi wcale 
nie różnią się od innych klatko¬ 
wych ptaków. Historię o łącze¬ 
niu się papug zawsze w do¬ 
zgonne pary należy włożyć 
między bajki 1 z powodzeniem 
trzymać w klatce pojedynczego 
ptaka. Choć, oczywiście, lepiej 
parę - nie tylko dlatego, że wte¬ 


zwyczaj, że czymś nagle prze¬ 
straszone - siadają blisko sie¬ 
bie. Podobnie skupiają się na 
nocleg. No, i stąd nazwa... 

- Czy nierozłączki i papużki 
faliste to to samo? Bo na to 
wskazuje tektura książki Husz¬ 
cza „Zwierzęta w domu"... 

- Nie, to zupełnie różne ga¬ 
tunki, pochodzące zresztą z róż¬ 
nych kontynentów. Papugi fa¬ 
liste pochodzą z Australii. Nie- 
rozłączki - z Afryki. Nierozłącz- 
ki - to przy tym nazwa nie jed¬ 
nego gatunku, ale wielu. Nale¬ 
żą tu: nierozłączka róiowogło- 
wa F czarno głowa, czerwono- 
czelna - wymieniam te, które 
są trzymane przez hodowców. 

- Najczęściej jednak, są¬ 




Pepużki faliste, dwie odmiany barwne 



dy ptaki lepiej się czują. Po 
prostu łatwo się w niewoli roz¬ 
mnażają i można otrzymać 
dość liczny przychówek... 

- Skąd więc właściwie 
określenie: „pa p u żki-nier o złą¬ 
czki"? 

- Nierozłączki - to pewna 
grupa papug, mających ten 


dząc z listó w, hodowane są pa¬ 
pugi faliste... 

- Rzeczywiście, są najpopu¬ 
larniejsze, najłatwiej dostępne 
i najtańsze. Dlatego je właśnie 
polecam początkującym. Nato¬ 
miast wymienione poprzednio 
nierozłączki, choć dostępne 
w sklepach i u hodowców, są 



Papużki nierozłączki 


drogie, zwłaszcza 'czarnogło- 
wa. Podobnie inne możliwe 
u nas do zdobycia papugi, nie 
należące już do nierozłączek: 
łąkówki turkusowe, nymfy, 
aleksandretty, lilianki (potocz¬ 
nie burki). Ponieważ jednak za¬ 
interesowanie nimi wzrasta 
i coraz więcej hodowców zdo¬ 
bywa przychówek, ceny tych 
ptaków stale się zmniejszają.„ 

- Czy można papugi trzy¬ 
mać poza klatką? 

- Nie - co najwyżej, gdy są 
już oswojone, można je wypu¬ 
szczać na pokój, uważając, by 
nie wyleciały przez oknó. Klatka 
dla papug powinna być meta¬ 
lowa. Jeżeli będzie miała drew¬ 
niane pręty, zostaną one szyb¬ 
ko zniszczone mocnymi dzio¬ 
bami tych ptaków. Powinna 
mieć kształt prostopadłościa¬ 
nu. Klatki o przekroju okrągłym 
i sześciokątnym, choć rozpo¬ 
wszechnione, nie są najlepsze, 
bo stwarzają mniejszą możli¬ 
wość ruchu. Dobra będzie taka 
klatka jak dla kanarka... 

Jeżeli chcemy, by para miała 
potomstwo, trzeba jej zrobić 
domek lęgowy, wiszący na 
ścianie klatki. Wymiary domku 
dla papug falistych: podłoga 
15x15 cm, wysokość 25 cm. 
Otwór wejściowy powinien 
mieć średnicę około 5 cm. Dla 
większych gatunków trzeba 
zrobić domek o wymiarach 


o kilka cm większych, niż poda¬ 
ne wyżej. 

Papugom falistym nie jest 
wewnątrz domku potrzebna ża¬ 
dna wyściółka, wystarczy nieco 
trocin. Dobrze jest natomiast 
zrobić podłogę domku z grubej 
deski i wyżłobić w niej zagłębie¬ 
nie, w które ptak złoży jaja. Je¬ 
żeli zaś hodujemy nierozłączki, 
trzeba im w okresie lęgowym 
wkładać do klatki gałązki wierz¬ 
bowe z korą. Obedrą ją i zrobią 
sobie z niej podstawę gniazda, 

- Nasza Czytelniczka, Ane¬ 
ta Bujak z Sienclaszki pyta, jak 
karmić papugi, gdy nie ma się 
prosa - ich ulubionego poży¬ 
wienia? 

- Pokarmem może być inne 
ziarno - np. kanar. Pożąda ne są 
też nasiona oleiste - lnu, kono¬ 
pi. Jeżeli jednak je podajemy, 
trzeba pamiętać, by wsypywa¬ 
nie pokarmu do klatki odbywa¬ 
ło się nie codziennie, ale co 
drugi dzień. To gwarantuje, ze 
ptaki zjedzą wszystkie nasiona, 
a nie tylko same oleiste, które 
szczególnie im smakują. Wy¬ 
bieranie i zjadanie samych na¬ 
sion oleistych powoduje groź¬ 
ne dla ich życia opasienie i otłu¬ 
szczenie wątroby. 

Trzeba też podawać świeże 
owoce - zimą z kompotów; tar¬ 
tą marchew, gotowane, posie¬ 
kane jajko, zieleninę: mlecz, 
krwawnik, gwiazdnicę. Pożąda¬ 


nym dodatkiem są gałązki wie¬ 
rzby t drzew owocowych wraz 
z pączkami. Papugi zjadają też 
chętnie kłosy zbóż, nasiona 
traw, babki. 

- Czy ptaki te, a także ich 
hodowcy są narażeni na tzw. 
chorobę papuzią? 

- U nas nie. Jest to bowiem 
choroba tropikalna. Jej wirusy 
mogłyby wprawdzie do nas do¬ 
trzeć wraz z ptakam i przywożo¬ 
nymi z tamtych stron, ale za¬ 
bezpieczają nas odpowiednie 
przepisy i zabiegi, m. in. kwa¬ 
rantanna ptaków. Warto wie¬ 
dzieć, że wcale nie tylko papugi 
przenoszą tę chorobę - równie 
dobrze gołębie, kuty i wszelkie 
inne ptactwo.,, 

- Dlaczego więc „choroba 
papuzia”? 

- Do takiego jej nazwania 
przyczyniła się wielka popular¬ 
ność papug w przeszłości Były 
często trzymane w domach. 
O ile w takim domu zdarzył się 
przypadek choroby, zaraz wią¬ 
zano, to z obecnością papug, 
tym łatwiej, że ówczesna me¬ 
dycyna nie potrafiła się zdobyć 
na trafną diagnozę. Mówiło sie 
więc: „choroba papuzia” i *ak 
już pozostało, U ptaków wyho¬ 
dowanych w Polsce nie może 
ona wystąpić, jeżeli więc kupi¬ 
liśmy papugę u krajowego ho¬ 
dowcy lub w sklepie - możemy 
być spokojni... 

- Znana jest zdolność pa¬ 
pug do naśladowania cudzych 
głosów. Mogą się też nauczyć 
powtarzania wyrazów. Jak je 
do tego skłonić? 

- Nauczyć się słów może tyt¬ 
ko ptak wyhodowany od pisklę¬ 
cia w izolacji od stada. Będzie 
„wymawiał" pojedyncze, za¬ 
słyszane wyrazy, które z czymś 
tam dlań ważnym akurat mu 
się skojarzą, może też posiąść 
umiejętność powtarzania ca¬ 
łych zwrotów. 

- Czy można powiedzieć,że 
są osobniki bardziej łub mniej 
w tym kierunku uzdolnione? 

- W pewnym stopniu tak, 
przy czym warto wiedzieć, że 
nie jest tu ważne, do jakiego 
gatunku papuga należy. Wcho¬ 
dzą w grę tylko predyspozycje 
osobnicze. No, i oczywiście nie 
należy sądzić, że ptak po ludzku 
rozumie wymawiane słowa 
i zwroty, Tym bardziej nie nale¬ 
ży oczekiwać, że będzie je sa¬ 
modzielnie łączył w ludzką mo¬ 
wę, W ogóle używanie naszych 
słów nie jest wcale świadec¬ 
twem jakiejś szczególnie wyso¬ 
kiej Inteligencji papug. Nato¬ 
miast to, co powtarzają może 
być niezłym świadectwem 
mniejszej lub większej Intelige¬ 
ncji i kultury ich właściciela.,, 

Rozmawiał 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum 



Fotografia przyrodnicza ( 81 ) 


ODBICIA 

Powierzchnia wielopłaszczyznowa (izn* szorstka) powoduje, że światło odbija 
się w widu kierunkach. Gdy powierzchnia jest gładka * wiązka padającego światła 
odbija się pod tym samym kątem, pod którym dotarła do powierzchni i w całości 
dociera do oka. W ten właśnie sposób ujawniają się odbicia rzeczy znajdujących 
się w pobliżu takiej powierzchni. Niekiedy nawet te, których bezpośrednio nie 
potrafimy zobaczyć. Błogosławić czy przeklinać to zjawisko? 

Gdy stanowi niepożądany element zdjęcia, można go stosunkowo łatwo 
usunąć. Do tego celu służy (o ile nie jest to gładź metalu) filtr polaryzacyjny 
opisany w poprzednich odcinkach fotografii. Filtr ten stosuje się, gdy na zdjęciu 
widoczne będą płaszczyzny szyb, powierzchnia wody, gładkie (szkliste, błyszczą¬ 
ce) liście. Szyby nie muszą być koniecznie w witrynach sklepów czy ramach 
okien. Stosowane często nieumiejętnie przez fotoa ma torów do usuwania tła, dają 
efekty odbić (na zdjęciu widoczne jest odbicie podwójne) — jednocześnie od 
powierzchni (granicy ośrodka szklo-powietrze) górnej i dolnej wewnętrznej. 
Można temu zaradzić stosując światło rozproszone i pod pewnym kątem, 
ustalonym eksperymentalnie. To samo zjawisko wykorzystane świadomie - może 
z kolei podnieść wartość zdjęcia. Przykładem jest pejzaż rozlewisk nadbużańskich 
z wierzbami porastającymi brzeg. Lustrzane odbicie w dwójnasób oddaie piękno 
rosochatych pni wierzb. Woda pozbawiona lego elementu krajobrazu byłaby 
prawne jak martwa... 

Tekst i zdjęcia 
Marok Ostrowski 





















































Mam 14 lat a moja mama właśnie kończy 
35. Obliczyłem, że jest ode mnie starsza do¬ 
kładnie dwa i pół razy. Czy mam rację mó¬ 
wiąc, że dwa i pół razy, bo moja siostra 
twierdzi, iż powinienem powiedzieć dwa i pół 
raza, bo mówi się pół raza, półtora raza? 

Jacek Ziemski 


Ty masz rację. Z liczebnikami ułamkowymi 
oznaczającymi wielkości powyżej 2 rzeczow¬ 
nik raz występuje w formie dopełniacza licz¬ 
by mnogiej: dwa i pół razy, 15,75 razy 'tp. 

Droga Kropko, chciałbym, żebyś odpowie¬ 
działa mina kilka pytań: 1) Znam dziewczynę ■, 
o której mówią, że jest „elokwentna". Co to 
znaczy? 2) Co oznacza słowo „pretensjonal¬ 
ny”? 3) O zespole „The Beatles** mówi się 
Bitelsi czy Bitfesi? 4) Co oznacza i jakiego 
pochodzenia jest imię Sandra? 

Marcin Jaspałski 

1) Człowiek elokwentny to ktoś posiadają¬ 
cy dar wymowy, umiejący dobrze, pięknie 
i zrozumiale się wysławiać, przy tym z ogrom¬ 
ną łatwością i... przyjemnością. Stąd żartobli¬ 
wie czy ironicznie używa się tego przymiotni¬ 
ka w stosunku do osób gadatliwych, wielo- 
mównych, mocnych niekiedy tylko w gębie. 
Potocznie na osobę elokwentną mówi się, że 
jest wygadana. Czy to pasuje do Twojej kole¬ 
żanki? 2) Pretensjonalny znaczy: sztuczny, 
nienaturalny, wymuszony, krygujący się, pe¬ 
łen pretensji. Pretensji, czyli (w tym znacze¬ 
niu) przesadnie wysokiego mniemania o so¬ 
bie, o swojej u redzie, i nteligenejk 3) Bitelsi, 4) 
Niestety, nie wiem. Moje księgi imion Sandry 
nie uwzględniają. 


Prosimy Cię o pomoc ., V Jak się mówi - 
obie czy obydwie, obaj czy obydwaj? 2} Za¬ 
błysły czy zabłysnęły? 3) Czy może być ktoś 
mniej łub bardziej przystojny? 4) Jaka jest 
odmiana wyrazu „tramwaje''? 

Magdalena i Katarzyna z Gliwic 

m 

1) Wszystkie cztery formy są poprawne, 2) 
1 lak, i tak. 3) Przymiotnik przystojny można 
stopniować w sposób prosty, więc lepie] po¬ 
wiedzieć przystojniejszy niż bardziej przy¬ 
stojny. „Mniej przystojny" mnie razi, bo tego 
mniej ożywamy wówczas, gdy chodzi o jakąś 
cechą negatywną, np, mniej brudny, mniej 
zniszczony, mniej podarty, 4) Myślę, że wąt¬ 
pliwość dotyczy tylko dopełniacza I. mn, 
a brzmi on tramwajów (nie: tych tramwal). 

Wasza KROPKA 





Zastanawiasz 
się, co podarować 
mi na Gwiazdkę? 
Chcesz spełnić 
jedno z moich ma¬ 
rzeń? To bardzo 
prostef Nie kupuj 
mi kosztownych 
prezentów. Nie 
biegaj po skle¬ 
pach. Oto moje 
marzenia, które 
możesz spełnić ja¬ 
ko prezent pod 
choinką; 


Dziś o prezentach gwiaz- 
dkowyćh: Już ci3s pomy¬ 
śleć, co mamle, co tacie, co 
ciostrze,., Kłopot! Najproś¬ 
ciej pójść do sklepu i kupić 
coś, o czym marzy nasz ob¬ 
darowywany, Czy jednak 
nasze marzenia dadzq slq 
zaspokoić tylko w sklepie? 

Zastanówmy sSę, czy na- 
Sża mama mar?y o czymś, 
co moglibyśmy spełnić jako ' 
prezent pod choin- 
k ę? Jest! mama marzy, że¬ 
byśmy przestali dłubać 
w nosie, żebyśmy sifj os¬ 
trzygli, żebyśmy rano wy¬ 
chodzili z psem... 

Narysowałam dla Was 
coś w rodzaju kartki świąte¬ 
cznej, którą możecie wyciąć 
lub przerysować, wypełnić 
Swymi marzeniami i w ko¬ 
percie wysłać do rodziców, 
opiekunów, rodzeństwa itp. 
Zabawa będzie lepsza, jośli 
przygotujecie odpowiednia 
ilość takich kartek dla cale} 
rodziny i wymienicie wza¬ 
jemne życzenia. Może pod 
choinką choć część z nTch 
się spełni?... 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 
Cześć! 


niem trzeba koniecznie wciągnąć Pawła Piąstkę, Rogozińską, może twoją 
koleżankę z ławki. 

- Mariannę? 

- Ona jest leniwa, ale zdaje się, bardzo zdolna. 1 ma świetną dykcję. 
Zauważyłeś, jak dobrze czyta wiersze? 

Nie wiedziałam, co odpowiedzieć, bo Marianna zawsze miała trzy z pol¬ 
skiego i przywykłam do faktu, że z przedmiotami humanistycznymi Marian¬ 
ny żenić nikt nie chciał, a ona sama uważa polski za pasmo udręk. 

- Porozmawiam z nimi - powiedziałam, starając się ukryć radość, ale 
wiedziałam, że nic z tego, Moja twarz, mój głupi pysk jest jak tablica 
ogłoszeń, na której wszystko wypisane jest dużymi literami: smutek, 
frustracje, radość. I wiedziałam, że moje niebieskie oczy śmieją się teraz 
wbrew całemu światu. 

Gapiłam się w Żylińską jak cielę w malowane wrota i już wyobrażałam 
sobie ten nasz teatr. Cudowne przegadane wieczory. Cudowna przyjaźń. 
Premiery. Pełna widownia, pełno łudzi, którzy znają nas głównie z kolejki po 
chiefa i z trzepania dywanów. 

- To zbierzesz ludzi? 

- Spróbuję. 

- Jak jtiż ich będziesz mieć, przyjdź na którejś przerwie, umówimy się na 
spotkanie. Albo wpadnij do domu. Wiesz już, gdzie mieszkam. 

Gdy odprowadzała mnie do przedpokoju, czułam się zwycza jnie szczęśli¬ 
wa. W kółko powtarzam: - bardzo się cieszę, świetny pomysł. Nie przeszko¬ 


dził mi bulgot wody w rurach w przedpokoju ani nagły huk silnika na 
podwórku. 

Żylińska podała mi płaszcz z tej ciężkiej brązowej szafy. 

- Do widzenia, dziecko - powiedziała, gdy wychodziłam na klatkę, 
a potem krzyknęła jeszcze: - Zapnij płaszcz, bo zimno. 

. Wiesz, Mamo, to było jak zakochanie. Radość, ogromna radość, jakaś 
wewnętrzna eksplozja optymizmu i ufności do świata, i chęć powrotu, 
zanim się jeszcze odejdzie. Żylińska mogła mi dać to wszystko, czego nie 
miałam od Ciebie. Rozmowy o tym co lubię, świat niestabilny i trochę 
zwariowany, oderwanie od naszego ponurego domu i wszystkiego, co się 
z nim wiąże - przede wszystkim ciszy l smutku, 5 na dodatek powiedziała: 
zapnij płaszcz. To było coś wspaniałego. Ty nie zwracałaś nigdy uwagi na to, 
jak jestem ubrana, bo albo nie było Cię w domu, albo nic Cię to nie 
obchodziło. Nie orientowałaś się, jakich potrzebuję ubrań, czy zdarły mi się 
już buty, czy nie marzę przypadkiem o modnych. Wiedziałaś, że jeśli czegoś 
będę potrzebować, przyjdę i poproszę o pieniądze, Jeśli będziesz miała 
czas, pójdziesz ze mną do sklepu i doradzisz, ale jeśli nie, to pójdę sama i też 
zrobię dobry zakup. Pokażę Ci go później, a Ty zaakceptujesz, nie przygląda¬ 
jąc się zbyt dokładnie, bo będziesz miała, jak zwykle, mnóstwo pracy 
związanej ze sprawami Twojego przedsiębiorstwa. Wracałam wtedy do 
domu i próbowałam sobie przypomnieć, kiedy zwróciłaś uwagę na to, czy 
noszę szalik albo czy mam zapięty płaszcz i nie mogłam sobie przypomnieć 
nic takiego, i zrobiło mi się cholernie przykro. Tak jak wtedy, gdy uświado¬ 


miłam sobie, że nigdy nie zrobiłaś mi 1 śniadania ani nie zabrałaś do kina, 
chociaż tak bardzo marzyłam, żeby raz, żeby przynajmniej raz... 

Gdy wróciłam do domu, pod drzwiami spotkałam Olka. Pomyślałam, że 
pani Smykowa z naprzeciwka miała nie lada ucztę patrząc, jak siedzi na 
worku z książkami na najwyższym stopniu schodów i że opracowała już ton 
widok w formie serwisu plotek. - Zmarzłem powiedział zamiast „dzień 
dobry". - To czemu nr er ubierasz się ciepło? - Wyjęłam klucz z dna torby. 

Wstał, otrzepał ubranie i worek. Był w tych samych, co w szkole, 
wyświeconych spodniach. Wiesz, jak on wygląda, kiedyś go widziałaś. Jest 
raczej niski i krępy, ma złotorude włosy, nosi okulary w brzydkich opraw¬ 
kach i zawsze jest fatalnie ubrany. Rodzice Olka zarabiają nie najgorzej, 
szczególnie ojciec, który jest Fachowcem od czegoś tam. Mogłoby im się 
powodzić całkiem dobrze, ale ojciec, ojciec Olka pije. Ta informacja powinna 
Ci wystarczyć. 

Byłam trochę głodna. Wyjęłam z lodówki wczorajszy obiad i zaczęłam 
odgrzewać. Prosiłam Olka, żeby posiedział w moim pokoju. Nie chciał. 
Postanowił zostać ze mną w kuchni i zabawiać rozmową. Włączyłam 
maszynkę elektryczną, postawiłam na niej patelnię, wrzucałam masło 
i czekałam, aż się roztopi, żeby nałożyć ziemniaki, 

- Czemu nie przeczytałeś „Lalki"? - zapytałam szalenie dydaktycznie. 

- Nie truj - westchnął ? spojrzał spoza swoich okularów tak jakoś 
mgliście, sennie, 

Cdn. 
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• Ważne dla uczniów i rodziców! Podajemy terminy 
ferii w bieżącym roku szkolnym, 

• Historia Alki, która bardzo chciała być dystyngowa¬ 
ną, poetycką Alicją. Czy jej się to udało? 

• Alarm w sprawie zębów, 

• Tegoroczny tenisowy Turniej Asów, rozgrywany 
w warszawskiej Hall Gwardii, miał najlepszą chyba 
obsadę z dotychczas rozgrywanych, W roli gospo¬ 
darza wystąpR, oczywiście, Wojciech Fibak, Cały 
dochód z imprezy przeznaczono na rozwój tenisa 
w naszych szkołach. 




jesienią - z gołą głową, krótkimi włosami I postawionym kołnierzem 
niebogatego płaszcza. Miałam ochotę zapytać, kto to jest, ale brakło mi 
śmiałości, Przyjrzałem slęjeszczeksiążkomi obrazowi z jeźdźcom na białym 
koniu, 

- Niektórzy znajomi - usłyszałam za sobą głos Żyliński ej - przychodzą do 
mnie tylko po to, żeby oglądać ten obraz. 

Usiadłyśmy. 

- Myślałam - powiedziała opierając się łokciami o stół - o założeniu 
w naszej szkole teatrzyku, nie wiem, może satyry, może kabaretu, a może 
takiego całkiem na poważnie. Jak myślisz, przydałoby stą coś takiego? 

Myślałam, że źle usłyszałam. Powiedziała o tym tak zwyczajnie, cicho 
niemal, a przecież ja od dawna marzyłem o szkolnym teatrze. Coś zrobić, 
jakoś przerwać te popołudnia przesiedziane na zmianę, w różnych dom ach, 
a latem w różnych ogródkach. Bo sama wiesz, że w naszym miasteczku nie 
można nawet prywatnie wyjść na ulicę. Natychmiast ktoś zobaczy, skomen¬ 
tuje, opowie innym. Gdy ktoś kichnie na Ogrodowej, na Ślusarskiej, po 
drugiej stronie rynku, odpowiadają mu „na zdrowie" I teraz w to wszystko 
miałby wejść jakiś sens. 

- To fantastyczny pomysł. I pani zajęłaby się tym teatrem? 

- Oczywiście, Po to cię zatrzymałam. - Statecznym gestem zapaliła 
papierosa, - Bardzo chętnie poprowadzę teatrzyk. Chodzi tylko o ludzi i to 
zostawiam tobie, 

- Ilu? 

- Ilu zechce, Trzeba to tylko jakoś rozpropagować, ogłosić. Moim zda- 

* 
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o za człowiek - myślałam sobie i z tego kwadransa rozmowy próbowa- 
nieudofnie poskładać Żylińską w całość. 

Dlaczego pani tak myśli? - zapytałam odważnie, 

- Bo nie wolno się zasklepiać, W niczym. Zawsze musi być margines, 
trochę niepewności na to, co się może niespodziewanie zdarzyć, Musisz się 
liczyć z tym, źe któregoś dnia obudzisz się i zamarzysz, zęby być zupełnie 
inna niż wczoraj wieczorem, robić coś zupełnie innego, - Mówiła powoli, 
starannie dobierając słowa, jak gdyby za każde ponosiła odpowiedzialność. 
- Przez „stabilizację" nie rozumiem stałego miejsca zamieszkania czy 
posiadania na własność jakichś tam rzeczy. Nie. Chodzi mi wyłącznie o to, 
co jest w nas. 

- To akurat odwrotnie niż moja mama. Ona mówi, że trzeba trzymać się 
jednej rzeczy. Tak jak okręt wyznaczyć sobie kurs i płynąć do celu. 1 wszyst¬ 
ko podporządkowywać temu celowi. Ona ma swoją pracę. Sukces w pracy 
i koniec. 

- Chcesz jeszcze herbaty? - zapytała i nie czekając na odpowiedź wyszła 
do kuchni, 

Poczęstowałam się ciasteczkiem j wstałam od stołu. Pomyślałam, że jest 
w niej jakaś niekonsekwencja! Może zresztą nie. Trzeba nad tym dokładniej 
pomyśleć. 

Na biurku stały dwie interesujące rzeczy: śliczny gliniany dzbanuszek 
pełen ołówków i kolorowych flamastrów oraz fotografia dziewczyny. 
O dzbanuszku pomyślałam, źe musiała go dostać w prezencie od kogoś, kto 
ją bardzo lubi. To byt taki prezent z serca, A dziewczyna na fotografii była 
ładna. Ładna i jakby natchniona. Skupiona może, w każdym razie musiała to 
być bardzo głęboko myśląca dziewczyna. Na tle jakiegoś drzewa, chyba 














































































































